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W IA D O M O Ś C I  Z A G R A NI CZ N E .
B r u x e l l a  t t  V nżdz  e m tk n . — Rzęd ty m ­

czasowy na przełożenie jenerała porucznika 
trndnięcpgo się urządzeniem półków pieszych 
belgimkich , wezwał  wszystkich officerów, i 
podoffirerów tego rodzaju broni ,  aby się jak 
nayśpieszniey do swoich półków zgłaszali , 
dla otrzymania wyższych stopni , które im 
wedle okazanych dowodów z poprzedmey 
ełużbr ,  udzielone zostanę. —  In nć m postano­
wien iem tegoż tymczasowego rzędu , wszy­
scy c' officerowie, którzy po bitwie pod Water- 
loo powrócili doBelgijów wezwani sę podobnież 
celem otrzymania takich stopni woj skowych,  
jakie im wedle starszeństwa służby, gdyby w 
niey bv 1 i dotari zostawali,  należeć będę.

Pa r yż  14 PnźHzier n ika . —  Ouegdy jene- 
r«ł  Lafayette odbył przeględ i mus t rę  22,000 
gward\  t arodowey. — pja giełdzie rozeszła 
cie wieźć,  jakoby w sze rpg . rn  gwardyi naro- 
da*z , dało się «ł szec n eukontentowanie 
przeciwko izbie deputowanych , że ma zamiar  
ocalic żvcie ^byłych mmist rów.  —  Minister 
rp ra wed l i  wosci miał  władnie wydać rozkaz 
tey chwil i  do wszystkich prokura torów,  aże­
by się « ŚRzyrnali z wykonaniem wyrokowi 
Imierci  , dopoki prawo względem tego rodza­
ju  kary,  ostatecznie lozs t rzygmonem nie b i ­
dzie.

Listy z Bsrcel lony donoszę , źe marsza­
łek Bourmont  przybył do tamteyszego pul tu  
Tenż e  mia ł  zaraz nazaiutrz udać się de Ma­
drytu , gdzie go co chwila oczekuję.

Sęd parów wydał  na pasiedzeniu d, 4 b. 
m nas tępuięrę u c h w a ł ę :  —  “ Zważywszy u- 
chwałę izby deputowanych wydertę na posie­
dzeniu d. 28 wrzeSnia,  na mocy którey exmi-  
nist ror  le, którzy kontras . gnowalt postanowie­
nie z d. 251ioca , a mianowicie:  PP.  Pol iniak,  
Peyronnet  , Chante lauze ,  G u e m n n  Ranvil le,  
Capel le i Montbel  maię byriż oskarżeni o zdra­
dę; zważvwszy, i  doniesienie z d. 30 września 
obeymuięce uchwałę  takowę,  tudzież wycięć 
z pr< tokułu izby d -outowanych,  z ktorego oka- 
zuie się, iż PP.  Persil ,  Berenger  i Mad.er  de 
Mont jau zostali mianowani  kommissarzami  do 
popierania,  u tr zymania  i dokończenia tev spra­
wy przed izbę parów, było » om m un ik o w a ne  
teyźe izbie;  zważywszy datcy u c n n a ł ę  izby 
parów > d. 1 b. m.  w skutek którey ma się 
dziś zgromadzić iako sęd, w celu rozporzęd.e-  
nia co będzie potrzeba we względzie p r w t ł -  
szey wspomnioney uchwały;  zważy wszy także 
iż podług art: 55 i 56 konstytucyi z roku 1814 
i art.  14 konstytucyi z roku 1830 semen tyiko 
izbie parów służy prawe,  sędzenia mini st rów 
przed Bię o zdradę kraiu oskarżonych;  zważy­
wszy 2 drugley s t r o n y : źe n  m  się pr-y stępi
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do rozstrzygnlenia sfc»rs;i izby deputowanych 
z d. 28 września r.  b. potrzeba sprawdzić i u- 
Btal C inst rukcyę i postępowań e, tak przeciw­
ko uwięz ionym lako też meuwięzionym oskar­
żonym;  zważywszy sęd parów to wszystko , 
rozporządza;  aby prezes izby i parowie,  lakich 
tenże wezwie do pomocy lub na przspadek 
potrzeby do zastępstwa, przevrzeli  akta poda­
ne przez izbę deputowanych , aby uczyń.l i  
wszystko czegoby wymagało dokładne instru- 
otyanie sprawy,  aby przystępni do wyjaśnie­
nia czynów,  tudzież rozpoczęcia śledztwa. 
Akta inst rukcyjne maię bvdź udzielone korn- 
inissarzorn izby d - p u to w an y c h ,  aby takowi 
mogli  się domagać tego, co uznaję za potrze­
bne.  Po skończonym prz e j rz en iu ,  uzupe ł­
nieniu instrufccyi i zakommunikowania śledz­
twa fcemmissarzom itby deputowany zh , ina 
bydź sadowi parów zdany rapport  o całości , a 
sęd ten postanowi co będzie należało.  K>m- 
missarze izby deputowanych hę !ę wezwurn i 
jeżeli tego zażędaię,  zostanę wysłuchani .  Po­
dobnież rozkazu.e sęd .arów, :źby przy wspo- 
mn io n dm  prze ' r żen iu  i uzupełnieniu instru- 
k c y i , archiwista izby sprawował  urzęd sekre­
tarka ; z d'  zweler.ietn przybrania sobie w za- 
stęostwo przysięgłego adjunkta.  Po/wy  i in- 
Be czynności woźuych będę należały do od­
źwie rnych  izby. „

R O Z M A I T O Ś C I .

S c e n a  n a d  B e r e z y n ą .
Frzekfad  z Francuskiego 

Marszałek Victor opuścił  d. 28 listopa­
da r. 1812 o 9 godzinie wieczorem wzgórza 
Studzianki ,  których cały dzień broni ł ,  i tyl­
ko zostawił t am 1000 lodzi dla zasłony mo­
stu na Berezynie.  Garstka ta czyniła co mo­
gła,  w celu ratowania nieszczęśliwych,  któ­
rzy mrozem przejęci,  me  chcieli opuście ba­
gażów armii  ; odwaga atoli była daretnoę.  
Rozpie rzchmone  wovsko w licznych grupach 
zalegajęcytb brzegi Berezyny,  zastało tam mnó­
stwo powozów,  rzeczy i rozmai tych zapasów 
pozostawionych przez czoło armii  , w czasie 
przechodu w d. 27 • 28 l istopada; uyrzało 
się zatem rv posiadaniu nigdy niespodziewa­
nych  bogactw. J eg° slła działalna z imnem 
i nędzę zmszconę została,  a spokoynośc i 
sen Ki l ko  godzinny był jodynę potrzebę , je- 
d '  nem życzeniem tych meszczęśhwych.  Dla 
tego umyśli l i  w próżnych biwakach (koezo-

wiskacli) porobić sobie leże;  stawiali chaty,  
wszystko co im pod rękę wpadło kładli  na 
ogień,  pożerali odeszłe konie ,  przykrywali  
• ię suknem lub skórę z powozów od -tę i 
spali ,  zamiast udawania się dalev w drogę i 
w nocy jeszcze b z przeszkody przeyścia przez 
Berezynę.  — Nieczułość ta meszcz śliwycłl  
od tych tylko pojętę byt  może,  którzy owa 
rozległe stepy śnieżne przebyl i ,  których n a ­
pojem,  łożem i poży wieniem,  był tylko śnieg 
przez dni kilka.  Zmarz ły burak ,  garść m ę ­
ki,  albo kawał mięsa kańskiego,  były to za­
wiści godne przysmaki .  Opóźnieni  przypad­
kiem , g ł o d e m , pragnieniem , niewczasem i 
nędzę zmordowani ,  przybi l i  na brzeg rzek i ,  
gdzie drzewo,  żywność,  ogień,  chaty,  zgoła 
przytułek i pożywienie znaleźli .  Wieś S tu­
dzienka na kaw łki pnrozry wanę i na doliny 
zniesie na została. Ze szc/ętkarni  pozestale- 
nn po ubieg łem woysku,  wystawiała niejako 
miasto improwizowane ,  miasto zgrozy, a i s  
zawsze lepszę była,  jak pola krvvię i śn ieg iem 
okryte.  Obszerny ten szpital,  w którym ci ­
cha,  zacięta boleść panowała , trwa ł  godzin 
dwadzieścia.  Mieszkańcy jego, lubo w nie- 
zmierney ilości, jedno podzielali uczucie:  o- 
brzydzenie życia i pozędanie spokoju.— T y m  
czasem lewe skrzydło Rossyan strzelało n ie u ­
s t a n n e  do tey ci emney,  po śniegu rozsypa- 
ney messy; ale padajęce kule ma ło  w półzmarZ" 
łych obchodziły.  Pogardzali zabóyczyrn strzel­
by znbłyskiem,  bo takowy częstokr<Ć samych  
tylko chorych i uinier- jęcych trafiał. T ł u m y  
nowe przybywały n ieus tannie;  same chodię-  
ce t rupy,  źebrzęce o rriieysce przy vvszystk’ch 
ogniskach , po naywiększey części Drzemo ę 
odpędzane ,  a k tó r a ,  lubo rozpierzchnione ; 
zgromadzały się, by choć d l  noc jednę przy­
tu łek  sobie upatrzyć.  Ludzie ci głusi na 
głos oficerów, śmie rć  im nazajutrz wrózęcych,  
trwonil i  ostatki odwagi i siły, tnogęce ich 
szczęśliwie przez Ber-zynę przeprowadzić.  
Bojaźń śmierci  nie wf rywała  ich z tey le­
targi czney nieczułości , wszakże g dzinę prze-. 
Sf ć się mogli  przed śmiercię,  —  Dopóty 
wszystko dobrze było,  dopokęd drzewo,  cgi"ń,  
płótno i pożywienie znaleść mogli, '  w k r ó t c e  
jednak wszystkie te rzeczy miały swoi :h pa­
nów i powstayyały walki o ich posiadanie , 
w których słabsi ulegali .  Ci co ostatni przy­
byli ,  śnieg tylko zastali i pokładli  się n a ń ,  
by nie powstać więcey. —  T y m  sposob* m  
t łumy ludzi ociężałych i śpięcych, ale zawsze 
jeszcze groźnych l iczbę,  zaległy drogę mac-
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szalkowi Vi c t o r , źe z pięciu tysięcami woy- 
ska, które miał  jeszcze przez Berezynę prze­
prowadzić,  przemocę przez nie przedzierać 
się  m u s i a ł ,  bez względu na nieszczęście i 
powinowactwo narodowe.  Ale nędzni ci, ra- 
c t e y woleli dać rozłratow ć się woysku,  
niźli n>u * ? ustppić.  T a k  wielu pomarło 
n ie myślęc nawet  o Francyi ,  n ostatni ich 
uśmiech spoczywał na gasnęcem ognisku.

D o p i e r o  o 10 godzinie w nocy dostał 
się marszałek Victor na drugi brzeg rzeki.  
N  m do G e m b i n i  przybył;  1 s tylney straży 
swojey poruszył  jener  łowi Eble .  —  Nieu ­
straszony wojownik ten,  opuścił  o północy 
małp chatkę swoię koło m o s t u , i w towa­
rzystwie jednego tylko walecznego oficera 
ogladj ł  ów szczególnieyszr obóz, rozcipga- 
jpcy się między brzegiem B e re z t n y  i drogę 
do Borysowa. Zamilkły  wystrzały rossyi- 
skie. Niezliczone ognie,  których płomienie 
w śniegu się odbijały,  oświecały tu i o w ­
dzie postaci,  zaledwo jeszcze co ludzkiego 
na sobie majęce.  Trzydzieści  tysięcy n ie ­
szczęśliwych, ze wszystkich narodów,  któ­
re Napoleon na rossyjskę zieunię zg roma­
dz i ł ,  znaydowało się tu  r azem i odważa­
ło życie bez nayinmeyszey troskliwości.  —
“  Trzeba ich ratować rzekł  jenerał .  J u ­
tro już rano będę Rossyjame panami 
Studzianki i potrzeba będzie w chwil i  ich 
przybycia,  most z dvtnem puścić.  Odwagi 
przeto nabierz przyjacielu.  Aż do wzgórza 
przedrzyi się przez t łum y.  Powiedz ene- 
rałowi F o u r m e r ,  ażeby opuścił  stanowisko 
i aż do inos u drogę sobie utorował.  Gdy 
w pochód się wybierze ,  udasz się za m m  i 
wsparty od k lkunastu odważnych ,  każesz 
bez 1 tośri chaty i powozy popalić.  Spędź 
n i  most tę t a ł ę  rnassę ludz i!  Zmuś 
każdego, kto leszcze chodzić moż e ,  by u- 
d . ł  się na drugi brzeg rzeki.  Ty lko  pożar 
iest tera* leszcze i edynym naszym ratun­
k iem.  Gdyby był  Bert lner  onegdy na to 
zezwolił ,  rzeka oprócz moich biednych Fon- 
tomerów,  byłaby nikogo więcey nie pochło 
nęła.  Ci pięćdziesięciu bohaterowie ocalili 
wpysko , a iednak zapomniani  będę!  ,,

Adjutant  odszedł i zaledwo może sto 
kroków zrobił ,  gdy jenerał  Eold z ki lku żoł­
n ierzami swoiemi biwaki naybliższe mostu 
podpal ić kazał ,  i leniwych ospalców zmusi ł  
do przeyścia przez Berezynę.  Ty m c za se m  
nie bez trudności dostał się adjutant  do je­
dynego dtewfliftfleó0 d o m u ,  pozostałego w«

Studziance.  Oficer jakiś stał przed do me m 
i r ębał  szablę w dyle d r ewnia ne ,  z k tórych 
dom był  wybudowany.— “ Kolego! czy ta cha­
ta jest  pełna? zapytał  się adjutant .—■ “  Trzeb* 
wielkiey zręczności eh. ęc miej sca dostać; 
odpowiedział  oficer nieobróciwszy się wcale 
i meprzestajęc zatrudnienia swoiego.

“  Tyźeś to Fi l ipie?11 zapytał  się adiu­
tant ,  poznaięc przyjaciela swoiego.

“ Ja przyjacielu,  odrzekł  Sucy,  officer. 
Aty tu  jesteś także?— S ędz i ł em,  żeś ittź na 
d rug im brzegu.  Czy nam przywozisz kon­
f itury na dessert?...  Wi tamy cię.,,  —  Mómięe 
to odcięł kawał  kury i ka r mi ł  tnę stoięcego 
przy sobie konia.

Adjutan t  doniósł o przyczynie przyby­
cia swoiego,  a Sucy zawołał:  “ Nowina ta
wielce mi jest poźędsnę.  D w u  przy laciołom wi­
n ien  lestem oca len ie ,  bez których dawno 
iuź by łb sm  nieby ł  przy życiu.  Dla  niefato 
przechowuje  konia mojego,  miasto zabić go. 
Ale przyiacielu nie masz choć z kawałek  
chleba w kieszeni?. . .  Już ze trzydzieści go­
dzin iak m c  me i a d ł em ;  ale za to biłenz 
się iak rozpaczaięcy, aby zarhować tę odrobi­
nę zapału i odwagi ,  która mi ieizcze po­
stała.  ,,

“  Nic nie m a m  biedny Filipie; ale gdzie 
jest jenerał?. . .  Czy w ty m  domu?.. .

“ Nie idź t a m ,  tam nasi ranieni  leżę.  
Raczey wleź na one wzgórze,  tam po pra- 
wey, uyrzysz coś podobnego do chlewa.  T o  
jest kwatera jenerała.  Bóg z tobę stary przy­
jacie lu,  jak się kiedyś w j akim salonie 
Faryża obaczymy.. . .  „

Nie dokończy ł ; bo tak ostry i mroźny 
wiatr  zawiał  po wzgórzach,  że adjutant  u -  
c i e k ł , by twarzy meod imoź ić.—  Cisza na-  
następi ła przerywana tylko głośnómi skarga­
mi r anionych i przy t łumionem cbropota-  
m e m  , z ktorem koń Sucego zmarzmętę  ko­
rę rozgryzał.  tViajor schował szablę do po­
chwy,  uchwyc ił  za cugie zwierzę i mimo o- 
poru odcięgnał je od nędznej żywnośc i ,  i  
której  uradowane bvło.  “ Marsz !  marsz !  
poczciwy r u m a k u !  Ty tylko potrafisz Ju- 
lńę  ocal ić!  Naprzód postępuj! P ź n i ć j  wy­
poczniemy , wytrzymaj teraz tylko !

Zaledwo major  o 500 może oddalił  się 
kroków,  gdy mocno rozpalony ogień uj rza ł  
na miejscu , gdzie z rana pod opiekę starego 
nieustraszonego żołnierza ,  powóz podroźny 
zostawił.  Niepewność okropna opanowała 
go i spieszył ile mógł  zdążyć k u  wałowi z
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z i e m i ,  za k tb r ym przed kulam? nieprzyjaciół  
s k r y ł  był  młodę damę,  towarzyszkę piórwszej 
młodości  twojćj .  —  Powóz podróżny stał 
j e szcze;  ale n ie  daleko od niego zgromadzi­
ło  się ze trzydziestu tnarudów około wiel- 
kiego o g n ia ,  który szczękami zniesionych wo­
zów ar tylerycznych i lawetów utrzymywal i .  
Żo łn ie rze  c i , bez wętpienia ostatni przybyli ,  
i zapewne g łodem i rozpaczę spowodowani,  
m usieli  przemocę opanować powóz podróżny; 
Jul i  ja bowiem i stary j ene ra ł  ma łżonek 
jey , którzy płaszczami i fut rami  okryci w 
głębi  powozu pozostali byli skuleni  sie­
dzieli teraz przy ogniu.  Powóz był  otwar­
ty,  a jedne^ drzwiczki po łamane leżały na 
z i emi .  —  Żołnierze  przy ogniu usłyszawszy 
t en ten t  rumaka jednomyślnie chc iwym wście­
k ł y m  g łosem : “  koń!  koń !“  zawołali .

Ki lku razem wymierzyło do konia z 
okrzykiem : “ Officerze ! Baczność ! „

Fi l ip skoczył z k o n ia ,  stanę! p r z e d n im i  
i  g r zmięcym zawołał  głosem : “ Łotry! Chce-  
e i e ł  bym was do ognia zapędzi ł? T a m  da­
lej  leży podostatkiem popadłych koni , spro­
wadźc ie  je tu  !

“ Prawdziwy żartowniś ten oficer ^ ‘ od­
rz e k ł  sążnisty grenadyjer  gw ardy i :  “ Ustęp
s ię !  Raz... .  dwa ! ...... nie ohesz ?.... a więc
kiedy ci się podoba! ,,

Strzel i ł  a okrzyk kobiec* zagłuszył huk 
wystrzału.  F i l i p  jak na szczęście nie został 
r a n i o n y ,  ele koń biedny walczył zo śrnier- 
eię.  T rzech  żołnierzy przyskoczyło ku n iemu 
i  zadało m u  bagnetami cios ostatni.

“ Krwiożercy ! “  w rozpaczy Fil ip wy-  
k r z s k n ę ł  ; “ zostawcie mi przynajmniej  cza­
p r ak  i pistolety.  ,,

“ Mnie jsza o pistolety,,  odrzekł  grena-  
d j j e r  “ ale czaprak słusznie przynależy się 
• em u walecznemu woltyżerowi , który juz 
dw a  dni nic  w ustach nie miał .  Zrobi l iś­
m y  go j ene ra łem naszym , a on marznie 
niegodziwie w c ienkim m und ur ze  swoim.“  

Fi l ip zamilkł  ujrzawszy woltvźera tego 
W podartych t rzewikach i sukniach,  a któ­
r y  na g łowie  miał  tylko nędznę wypustkę ob- 
wiadronę czapkę.  Gdy Sucy pistolety za pas 
za tyka ł  , konia tvm  czasem do ognia przycię- 
gnię to i ćwier towano.  Zręcznie pocięto go na 
•ztuki  i ażeby się piekł ,  rzucano go na węgle.  
M a jo r  poskoczvł ku Juli i  , która się wydała 
okrzykiem trwogi o niego. Zastał  ję sie- 
d i ę c ę  bez r u c h a  na poduszce powozowej i

ogrzewała ręce.  Milczęc pojrzała » nawe t  
n ieuśmiecbnęła  się do niego. Żołnierz prze­
znaczony do obrony powozu, leżał  niedaleko 
zraniony.  Uległ  przemocy , sam nareszcie 
został uczes tnikiem rabunku  i z kawałka su­
kna  płaszcz sobie zrobił .  VV'łaśnie piekł  nad 
ogniem kawał  konia,  a na twarzy jegc niebyło 
widać boleści r an io n e go , ale raczej radość z 
przygotowanego jadła.  Obok Juli i  siedział na 
poduszcze j ene ra ł , ,  m ę ż  jej , już prawie od 
t r zech dni zdziecinniały.  Ponuróm suchćm 
ok ie m cięgle na płomień  peględał ,  lecz ani  
wystrzał  grenady jera , ani  przybycie Fi l ipa 
uwagi  jego nie  zwróci ły.  Bito się o jego 
powóz, r abowano takowy , a ón tego wszyst ­
kiego nie widział.

Fil ip usiadłszy na  kupie śn iegu,  który 
powoli topniał  od ogn ia ,  uchwyc i ł  młodę 
h rab inę  za rękę i mi lczał  ; a za pommaięc  
o wszelkiem niebezpieczeństwie , poddawał  
się roskoszy,  jakę mu ogrzewanie sprawiało.  
Więcej jeszcze; z niecierpl iwościę oczekiwał 
chwil i  , gdy getowe być miało mięso , któro 
Żołnierz jego dopiekał .  Zapach jadła głód w 
n im  po dn ie ca ł , a p>zed głodem milkło jego 
serce , jego odwaga i miłość.

( Dokończenie nastąpi.')

D nia  25  i 26 P ańdziern ika  1830 r. 
Cena Zbóż różnego gatunku  na Targu

w Krakowie sprzedawanych.
1. 2. 3. 4

Korzec Zł . Z ł .  gr. Zł. gr- Zł. gr-
—  Pszenicy 24 — 23 — 22 20 *20 —
— Żyta 23 — 22 - - 21 — 20 —

—  Jęczmienia 15 — 13 — 12 — 11 —
—  Grochu 17 — 16 — 15 — 14 —

—  Owsa 7 15 7 — 6 24 6 15
—  Jagieł 26 — 25 — 24 — 23 —
—  Rzepaku 25 — 24 — 21 — 20 —

L O T E R Y I A  K R A J O W A .
W  422 cięgnieniu dnia 27 Października 1830 

roku w przytomności  Osób od R zadu do tego 
wyznaczonych , wycięgnięto z koła zostały 
nu m e ra  następujęce :

—  59.  82.  48.  78.  65. — 
Przyszło 423 cięgaienie dnia 3  Listopada 

1830 r . przypada.


